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wnych kar prosić i dawać jałmużnę, lecz na j­
częściej to chybiało celu. Liczba ubogich nie 
zmniejszała się, a społeczeństwo nie mogło 
być obojętnem na wyciągających rękę po 
jałmużnę. I jałmużnę dają i dawać będą, 
jak też żebracy byli i istnieć zawsze będą.

Dziś żebractwo w wielu miejscowościach, 
jak  czytamy w pismach stało się specyalnym 
„fachem", rzemiosłem, dobrze popłacającem. 
Za granicą zrozumiano oddawna konie­
czność uregulowania i w pewny sposób or­
ganizowania dobroczynności. Społeczeństwo 
przekonało się, że potrzeba wniknąć w głębię 
nędzy i jej potrzeb, badać przyczyny nędzy, 
zaradzać jej i sprawdzać stan tych potrzeb 
u samego źródła. Dać biednemu grosz i ze 
spokojnem sumieniem odejść od niego, to rzecz 
łatwa, lecz znacznie trudniej postawić go, jak  
to mówią, na nogi, dać mu możność istnieć

DOBROCZYNNOŚĆ.
Społeczeństwo każde w miarę swego 

rozwoju kulturalnego troszczy się o swoich 
ubogich. T roska  ta wypływa z obowiązku 
moralnego miłowania bliźniego swego. Z re­
sztą głodny, bez pracy proletary at jest  pe- 
wnern nawet niebezpieczeństwem dla państwa. 
Najważniejszą więc kw estyą do rozwiązania 
w życiu socyalnem jes t  zabezpieczenie dla 
każdego człowieka środków utrzymania, jakie 
mu Opatrzność Boska z góry wyznaczyła.

Za .granicą rządy państw dawno już zwró­
ciły uw agę na to, że troska o biednych, w y­
rażająca się w  udzielaniu im jałm użny jest 
nie zawsze celowa, lub przynajmniej niedo­
stateczna w swej formie. W ładze państwowe 
niejednokrotnie zabraniały pod groźbą pe­
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Samodzielnie. Społeczeństwo obowiązane jes t  
utrzym ywać na swój koszt tylko chorych, 
starych i słabych, wogóle tych, co są niezdolni 
do pracy i to w najkorzystniejszy dla ubogich 
sposób. W  tym  celu walczący z nędzą za 
granicą zjednaczają się i tworzą związki 
(lederacye) dobroczynności publicznej i p ry ­
watnej. Dla zdolnych jednak  do pracy po­
winno się wyszukiwać pracę, odpowiednią 
do ich sił i wieku. S tąd  powstała za granicą 
idea niesienia pomocy ubogim w wyszukiwa­
niu dla nich pracy. To  osiągnęło szerokie 
zastosowanie na Zachodzie Europ}'- i zapuścić 
ma korzenie i u nas. Sam orząd nasz miejski 
ma mieć, jak  donoszą pisma, powierzoną „pie­
czę nad ubogimi i zwalczanie żebractwa, 
urządzanie zakładów dobroczynnych i leczni­
czych, oraz zawiadywania niemi". Rady 
miejskie, pewne siebie, twierdzą, źe wiele do­
brego uczynią, — co daj, o Boże!

Zwrócić jednak  uwagę powinniśmy wszy­
scy na te rozmaite zakłady dobroczynne za 
granicą niesienia pomocy w wyszukiwaniu 
pracy dla bezrobotnych, o czem obszerniej 
chcemy podać w naszem piśmie. Ciekawem 
to będzie dla naszych m aryawitów po miastach, 
a poniekąd i dla wieśniaków.

Idea „pomocy do pracy" jes t  dopiero 
w stanie swego rozwoju, jednakże ile już do­
brego zrobiła dla ludzkości.

Z pośród państw europejskich pod tym 
względem wyróżniają się trzy północne pań­
stwa: Szwecya, Norwegia i Dania. Zobaczmy, 
jak  się rozwija t a ' id e a  w Danii.

Z tego rodzaju instytucyi zasługuje na 
uwagę „dom pracy" w mieście Kopenhadze, 
stolicy Danii. Dom ten przeznaczony jes t  prze- 
dewszystkiem dla upadłych moralnie ludzi: 
dla pijaków, włóczęgów, próżniaków, prow a­
dzących życie niemoralne i t. d. „Dom 
pracy" położony jes t  na obszernym działku 
ziemi na jednem  z przedmieści miasta, przy­
lega do pól i ogrodów, co daje możność zaj­
mowania się pracą na otwartem powietrzu.

Instytucya ta dzieli się na siedem oddzia­
łów: pierwszy to właściwy „dom pracy", dru­
gi oddział przeznaczony dla niemających 
nigdzie przytułku, trzeci jes t  to dom poprawczy 
czyli karny, czwarty — przytułek dla matek, 
karmiących dzieci przy piersiach, piąty od­
dział dla młodych dziewcząt, w szóstym od-

j dziele — są starzy, zdolni do pracy, a siódmy 
oddział stanowi szpital. Prócz tego w tym 
domu mieści się mnóstwo pracowni, pralnia 
parowa, kuchnia parowa, sala dezynfekcyjna, 

| wanny, mieszkania dla służby i t. d.
W  „domu p racy"1 zajęcia rozpoczynają się 

I w lecie o szóstej godzinie rano, a zimową 
| porą  o siódmej, kończą się zaś w lecie o sió­

dmej, a w7 zimie o szóstej. Za pracę nad 
normę w ydaw ane jest dodatkowe w ynagro­
dzenie. Za złe sprawowanie się, za ważne 
jakieś wykroczenia w tym  domu schronienia 
oddają do oddziału karnego, czyli popraw cze­
go. Z zarobków, choć nieznacznych wprawdzie, 
część w ydaw ana jest na ręce, a druga część 
zostaje „w rachunku" ubogich schronienia, 
dopóki ci nie opuszczą domu.

Sam o przyjęcie do „domu pracy" rzadko 
bywa dobrowolne, zwykle dostają się tam 
ubodzy, bezrobotni z rozporządzenia władzy 
miejskiej, magistratu, policyi lub „towarzystwa 
opieki nad biednymi", jako instytucyi urzę­
dowej.

Każdego nowego przybysza prowadzą 
najpierw do kąpieli, do wanny, po wyjściu 
z której dają mu skarbow ą bieliznę i ubranie. 
Następnie obznajmiają go z przepisami zakła­
du i wyznaczają robotę. Zajęcia są różnoro­
dne. Mężczyźni zamiatają, polewają wodą 
ulice, przygotowują kamienie do brukowania 
ulic, robią rogoże, pudła, pudełka lub zajmują 
się w  polach i w ogrodach i t. d. Kobiety zaś 
zajęte są w pralni, w szatni, w kuchni, roboty 
dla nich tam  nie brak, ponieważ w zakładzie 
zwykle przebyw a do półtora tysiąca ludzi. 
Zajmują się również kobiety szyciem, pończo- 
sznictwem, robotami szydełkowemi lub p rzy­
gotowują wełnę do robót na warsztaty fa­
bryczne i ręczne.

Produkcya pracy wynosi rocznie sto kil­
kanaście tysięcy, na czem zakład ma czystego 
zarobku do pięciudziesięciu tysięcy rubli, 
licząc na rosyjskie pieniądze. Koszt u trzy­
mania każdej osoby wynosi około 40 kop. 
dziennie. Ogólny rozchód na utrzymanie do­
mu wynosi do 80 tysięcy. W szyscy pensyo- 
narze m aią przyzwoite utrzymanie. Admi- 
nistracyę zakładu s ta n o w ią 1 ludzie mądrzy, 
roztropni, umiejący również sprawiedliwie, ni­
kogo nie obciążając zbytnią pracą, wyzyskać 
siły pracujących.
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K azan ie  P a n a  Je z u s a  n a  pó rze .
O s iem  b ło g o s ła w ie ń s tw .  „B łog os ław ien i  m iłos ie rn i ,  a lb o w ie m  oni m i ło s ie rd z ia  d o s tąp ią '1.

Jeżeli  tak  rzeczywiście  jes t ,  j a k  opisu­
j ą  ci, co zwiedzali ów „dom pracy" ,  to p o ­
dobne  zak łady  zas ługu ją  n a  wielkie uznanie 
i w inny b y ć  p rzy k ład em  do naśladow ania  
w każdym  kraju.

D odać  jeszcze  należy, że w D anii w iele  
obecnych  zam ożnych  insty tucyi dobroczynnych , 
zaczęły  sw o ją  działalność z najskrom niejszych  
funduszów . S ła b e  narazie fundusze nie p o w ­
s trzy m u ją  inicyaty wy chę tnych  do dobroczyn-
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ności ludzi. Rozumieją bowiem, że energią j  

i oddaniem się szczerze sprawie jakiejś przy 
wytrwałości prędzej czy później zjednają so­
bie sym patyę publiczną i z małego początku 
dojdą do olbrzymiego dzieła U nas zaś czę­
sto w kraju zaczyna się coś szumnie, z głoś- 
nemi frazesami i grubym i kapitałami, a na­
stępnie wskutek braku wytrwałości, energii, 
solidarności, poświęcenia się uczestników do­
chodzi się do niczego.

(C. d. n.)

Z życia Maryawickiego.
Błonie (gub. Warszawska).

Parafia maryawicka Błonie, choć na bło­
niach położona, podnosi się jednak, jak  może, 
ku górze, ku kulturze. Z a  staraniem najpierw 
ojca proboszcza dwóch parafii Leszna i Błonia, 
który wyjednał pozwolenie na otwarcie dwóch 
czytelni i bibliotek, takow e zostały otwarte 
i w parafii Błonie. Kilkaset książek i książeczek 
w Lesznie i w Błoniu jest na usługach 
dość ciekawych czytelników, miejscowych 
maryawitów. W  Błoniu pomimo rozmaitych 
kłopotów z powodu dość kosztownej sprawy 
sądowej, k tóra się odbyła w tym roku w W a r ­
szawie i z pow odu kradzieży w’ kaplicy mon- 
strancyi i naczyń kościelnych, parafia zaopatrzyła 
się dzięki też pom ocy Najprzewielebniejszej 
Założycielki i Ojca proboszcza w  nową mon- 
strancyę i puszki do Komunii Św. Funduszem  
również bogobojnych osób z pośród parafian 
i ze składek innych parafian pokry ty  został 
blachą dach nad kaplicą, a wewnątrz kaplica 
została pięknie w ym alow ana przez uczniów 
szkoły malarskiej z Leszna. Nadto dnia 17 sierp­
nia odbyła się uchwała parafialna, na której 
na nowe trzechlecie potwierdzono w ybór tych 
samych członków zarządu. Zmieniono tylko je d ­
nego kandydata, na miejsce którego w ybrany 
został br. Łukasz Bielecki z Błonia. Uchwalono 
również otworzyć parafialną ochronkę dla dzie­
ci. W pie rw  była zatwierdzona ochronka na 
imię b. proboszcza. Choć parafia Błońska skła­
da się z wyrobników przeważnie — jest tylko 
kilku gospodarzy rolnych i rzemieślników 
wszyscy jednak chętnie postanowili na uchwale 
popierać m ateryalnie tak pożyteczną dla w y ­

chowania dzieci instytucyę, jaką  jest ochronka. 
O by tylko chęci urzeczywistniły się w czynie!

Kolacinek (gub. Piotrkowska).
W e wsi Kolacinie gospodarze mieli g runta  

ukazowe w siedmiu kawałkach, tak, że w edług 
wyrażenia jednego gospodarza maryawity: t ra ­
ciło się pół dnia na jazdę w pola, dość odlegle 
od domów, a zrobiło się roboty  za dziesiątkę. 
Idąc za zdrowym rozsądkiem, a za zachętą 
Ojców m aryawitów, gospodarze — choć nie 
wszyscy tam są maryawitami — postanowili 
przeprowadzić scalenie gruntów, co i uchwa- 
lonem zostało pomimo wielkiego niezadowo­
lenia jednostek, a zwłaszcza żon gospodarzy. 
Przyczyną niezadowolenia było, jak  zwykle: 
brak oświaty, nieobliczanie na korzyści w p rzy­
szłości, brak poświęcenia dla dobra wspólnego 
i przywiązanie się do kąta starego. Niektórym 
szkoda, że będą oddaleni od rzeczki, innym 
szkoda wydać pieniędzy na przebudowanie się 
i co dziwniejsza, że kilku naw et m aryawitów 
narazie tym pokusom się poddało, — inni zaś 
żałują, bo są i tacy z pośród rzymskich kato­
lików, że nie będą tak łatwo mogli wypasać 
zboża etc. sąsiadom po scaleniu gruntów. 
W e  wsi W ola  Cyrusowa tejże parafii p rzy­
stąpiono do wykończenia wieży kościoła.

Korespondent.

Kto się zby t m łodo nadzie ją  łudzi 
I w ie rzy  w  szczęście, m arzy  p rzed w cześn ie  
P ręd ze j, czy później, ze snu  się obudzi 
I p raw d ę życia zrozum ie boleśnie.

Nie szukajm y w śró d  m arzen ia  
Szczęścia, co się stokroć zm ienia 
Jak  cień w łasny, nas uw odzi,
Gdy go gonim, to uchodzi.

A . Fredro.

Nie w szystko jady, nie w szystko trucizny 
Co nam  na lew ej położono szali 
1 troska dobra, jak  sól od zgnilizny,
S e rce  utrw ali.

W ł. Syrokomla.

■

I
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JAN HUS
(C. (d.)

3. D Ą ŻEN IA  D O  REFORM .

Niezadowolenie ze stanu rzeczy w Kościele 
nurtowało coraz głębiej i szerzyło się coraz 
bardziej zarówno wśród ludzi świeckich jak 
i wśród duchowieństwa.

Strażą przednią ruchu reformatorskiego 
była większość Minorytów (zakonników fran­
ciszkańskich), którzy słowem i pismem p o w s ta - ' 
wali przeciwko nadużyciom w Kościele i żądali, 
by reforma zaczęła się „od głowy".

Opozycyę czynną tworzyli również misty­
cy. Postawili oni sobie za zadanie — szerzyć 
moralność i pobożność. W yrazem  nauki mi­
stycznej owego czasu jes t  książka Tomasza 
a Kempis „O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa".

Największem jednak  niebezpieczeństwem 
dla dotychczasowego stanu rzeczy w Kościele 
była nauka Wikłefa.

W iklef czyli Wyklif był około pofow} 
wieku XIV profesorem teologii na uniwersy­
tecie w Oksfordzie w Anglii. Pisał dzieła treści 
filozoficznej i teologicznej. W  filozofii trzyma] 
się k ierunku zwanego „realizmem scholastycz- 
nym," który utrzym ywał istnienie rzeczywiste 
ogólnych oderwanych pojęć. Przeciwny kie­
runek, siedliskiem którego był uniwersytet 
paryski, nazywał się „nominalizmem". Nomi- 
nalizm nadawał pojęciom oderw anym  znaczenie 
znaków, symbolów. W iklef w dziełach swoich 
dawał upust niezadowoleniu, jakie trapiło 
głębsze umysły.

W  początkach powstawał tylko przeciwko 
nadużyciom duchowieństwa, zwalczał władzę 
świecką papieża i biskupów. Powoli jednak 
wkraczał w dziedzinę dogm atów wiary, nie­
które z nich zwalczał i usuwał. W  1382 r. 
zwołany był synod w Londynie, na którym 
badano dzieła Wikłefa. W yję to  z nich 24 zda­
nia i uznano jedne z nich za heretyckie, inne za 
błędne. Nieco później synod w Rzymie na 
W ikłefa rzucił klątwę. Prześladowanym  jednak 
on nie bjd, a to dzięki niechęci rządu an­
gielskiego do Rzymu; pozostał do śmierci 
na stanowisku proboszczą, gromadząc koło 
siebie licznych zwolenników. Um arł w  1385 r.— J 
na 15 lat przed wystąpieniem Husa.
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4. D Z IA Ł A L N O Ś Ć  R E F O R M A T O R S K A  
H U SA .,

Jan H us posiadając umysł wyższy, serce 
wielkie, jasno widział nadużycia w  Kościele, 
znał współczesne dążenia do zmiany, boleśnie 
odczuwał krzywdy ludu czeskiego, — do re ­
formy jednak  wystąpił nie pod wpływem 
jakiejś nauki lub ruchu religijnego czy poli­
tycznego, a tylko mając urobiony własny swój 
pogląd na rzeczy, własną m etodę pracy. 
I pozostał zawsze sam sobą.

Jego działalność była działalnością religijno- 
narodową. W  religii nie zmieniał on dogmatów, 
unikał w tym przedmiocie dysput, a całą siłę 
ducha swego wytężał na poprawę obyczajów. 
Prawda, bronił często tych, którzy błędne 
nauki głosili, ale wypływało to z jego  miłości 
dla bliźnich, z którymi prawowierni bez żadne­
go miłosierdzia się obchodzili, i z jego  czci 
dla tych mężnych jednostek, które zazwyczaj 
dla podniesienia duchowego pisząc, nie liczyły 
się z wyrażeniami, z czego przeciwnicy icli 
niemoralni nie omieszkali skorzystać.

Hus, jako kaznodzieja i nauczyciel życia 
chrześcijańskiego, z początku pracował nad 
popraw ą obyczajów ludzi świeckich, zwłaszcza 
stanów wyższych, następnie duchowieństwa, 
a później spostrzegłszy, że w łączności z R zy­
mem nie może być m owy o odnowieniu ducha 
chrześcijańskiego, nawoływał do pracy w e ­
wnętrznej pod wpływem działania Ducha 
Przenajświętszego bez oglądania się na pomoc 
hierarchii. ,

T reścią jego nauk było nawoływanie do 
miłości, a miłości czynnej.

„Błędnie sądzą, mawiał — ci, którzy myślą, 
że prędzej dostąpią przebaczenia grzechów 
przez budowanie i upiększanie świątyń, aniżeli 
przez niesienie pomocy biednym". „Lepiej 
cierpliwie znieść jedną  krzywdę, aniżeli poła­
mać las rózeg na biczowanie siebie".

„W ięcej czyni, kto upokorzy się przed 
niższym, aniżeli ten, kto odprawi pielgrzymkę 
z jednego końca ziemi na drugi".

Sfery wyższe gromił znowu, wyrzucając 
im lenistwo, zwady, brutalność i niesprawiedli­
wość względem ludu, zachęcał do miłości 
i naśladowania Jezusa  Chrystusa.

Plus swojemi kazaniami taką zyskał sławę 
i popularność, że profesorowie na jedno pół­
rocze wybrali go na rektora  uniwersytetu,
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wielu uczonych  u b ieg a ło  się o jeg o  przy jaźń , j  
k ró lo w a  Zofia ob ra ła  go za sw o jeg o  sp o w ie ­
dnika, w iele  n iew iast  i panien , p ra g n ąc  iść 
d ro g ą  doskonałości chrześcijańskie j, a nie 
zna jdu jąc  zaspoko jen ia  sw eg o  ducha  w k la sz ­
torach, poddało  się pod  jeg o  k ie ru n ek  d u ch o ­
wny.

D u c h o w ień s tw o  cieszyło się z p o czą tku  
p ow odzen iem  H u sa ,  do p a tru jąc  się w jeg o  
kazaniach  ś ro d k a  um ocn ien ia  hierarchii. Lecz 
k iedy  ten  począł z kazalnicy ch łostać  chciwość 
i n ie rząd  p ra ła tów , kiedy s taw ia jąc  jak o  w zór 
jed y n ie  g o d n y  n aś ladow an ia  życie A posto łów , 
w ezw ał całe du ch o w ień s tw o  czeskie do p o k u ty ,  
zaczęło ono n a jp ie rw  n a  n iego  z p o d e jrzen iem  
patrzeć ,  później z niechęcią, aż w reszcie  zn ie­
nawidziło  go  zupełnie .

W  tym  czasie p rzy jecha ł  z O ksfordu  do 
P rag i H ieronim , zw any  w historyi H ieron im em  
z Pragi, i zaczął rozpow szechn iać  dzieła teo lo ­
g iczne W ik lefa .  Był zw olenn ik iem  now ych 
haseł, zm ierzających  do p o p ra w y  obyczajów , 
prow adził  życie su ro w e ,  w k ró tce  pozj^skal 
se rce  H usa .  D u c h o w n i  wyżsi, chcąc dokuczyć  
Plusowi i obniżyć je g o  pow agę ,  skorzysta li  
z sze rzonych  dzieł W ik lefa ,  k tó reg o  b łędy  
ju ż  p rz ed  k ilkunas tu  la ty  by ły  po tęp ione. 
Z a  r e k to ra tu  W a l t e r ’a G e r ra s e r ’a, p ro fesor 
H u b n e r  za poduszczen iem  d u ch o w ień s tw a  do 
po tęp ionych  na  synodzie  L o ndyńsk im  24 p ro-  
pozycyi dołączył jeszcze  21, jak o  w y ję te  z dzieł 
W ik le fa  i p rzeds taw ił  kap itu le  arcybiskupie j .  
Oficyał K be l  i kanon ik  Nos odesłali je  cło 
ro zp a trzen ia  rek to row i.  T en  zw ołał n a rad ę  
p rofesorską. P ro feso row ie  Czesi, jak :  Mikołaj 
z L u tom yśla ,  S tan is ław  że Z n a jm u ,  S tefan  
z Palcza, Jan  H u s  dowodzili, ze p ropozycye  
są  źle w y ję te ,  p rzeinaczone, naduży te ;  p ro fe ­
so row ie  zaś N iem cy  twierdzili, że w szystk ie  45 
zdań  są  n a u k ą  W iklefa , g o d n ą  potępienia.  
D y s k u s y a  c iągnę ła  się długo, by ła  burzliwą. 
O s ta teczn ie  w iększością  g łosów  uchw alono , że 
ow ych 45 zdań  w  nauczan iu  tak  publicznem , 
j a k  p ry w a tn e m  należy  pom ijać.

(C. d. n.)

Kochaj piękno, szukaj p iękna 
W  życiu, w  księgach i w  naturze 
Ono młodą wzniesie  duszę 
Hen, ku Bogu! hen, ku górze!

Prawo I sądy.
W jak i sp osób  o d b y w a  s ię  sąd zen ie  sp raw y  cy w iln ej  

w  p ierw szej in sta n cy i. (C . d.)

S p ra w y  cyw ilne nie in te re su ją  tak  p a ń ­
s tw a  i spo łeczeństw a, j a k  krym inalne . D la tego  
też, g d y  w  sp ra w ach  k rym inalnych , z w y ją tk iem  
d ro b n y ch  uchyb ień , w y s tęp u je  jak o  oskarżyciel 
z urzędu-—p ro k u ra to r ,  w  sp raw ach  cyw ilnych 
s trona  p o szk o d o w an a  sam a  musi p ra w  swoich 
bronić. S ą  jed n ak ż e  i w tym  względzie wyjątki. 
P ro k u ra to ro w ie  obow iązan i są  czynić wnioski 
w n as tęp u jący ch  p rzypadkach :

1) w  sp raw ach  za rządu  sk arbow ego ;
2) w sp raw ach  insty tucy i ziemskich, tudzież 

ginin miejskich i wiejskich;
3) w sp raw ach  nieletnich, n ieobecnych , 

g łucho-n iem ych  i ob łąkanych ;
4) w  k w es ty ach  o właściw ość S ąd u  

i o a t ry b u c y ję  władzy;
5) w sp raw ach , w k tó ry ch  u czyn iony  je s t  

za rzu t fałszu d o k u m en to m , i w ogóle, g d y  
w  spraw ie  cywilnej w y k ry tem i zostały  czyny, 
u leg a jące  dochodzen iu  w  drodze karnej;

6) co do żąd ań  o w yłączenie  sędziów , 
t. j. żądań, a ż eb y  sędzia  nie uczestn iczył 
w  sądzen iu  sp raw y.

»7) w sp raw ach  m ałżeńskich  i o p raw ość  
rodu.

8) w żądaniach, o w y d an ie  św iadectw  
ubóstw a.

9) w  sp raw ach , do tyczących  p ra w  stanu  
cyw ilnego  i w sp raw ach  kob ie t  zam ężnych , 
nie u p o w ażn io n y ch  przez  m ężów.

10) w spraw ach , w k tó rych  p o w ó d z tw o  
jest obow iązk iem  kura to rów .

P ro k u ra to r  p rzed s taw ia  ustn ie  sw o je  w n io ­
ski po  zam knięciu  przez p rezy d u jące g o  us tnych  
rozpraw.

Jeżeli zap o zw an y  m a  n aw za jem  p ew n e  
p re te n sy e  do pow oda , m oże  w nieść  tak  n a ­
zw an ą  sk a rg ę  w za jem n ą  w  S ądzie  O k ręg o w y m , 
nie później przecież , j a k  w  p ierw szej o d p o w ie ­
dzi n a  piśmie, a jeżeli  tak o w ej odpow iedzi 
nie było, to n a  p ie rw szem  posiedzeniu  sądu  
w tej sp raw ie .  W  S ądzie  P o k o ju  lub G m innym  
s k a rg a  w za jem n a  m oże b y ć  w niesiona n a  p o ­
s iedzen iu  sądu.
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Po wniesieniu skargi wzajemnej, w prow a­
dzenie skargi odracza sąd na prośbę jednej ze 
stron, a nawet gdy sam uznaje konieczność 
odroczenia, chociażby strona o takowe nie 
prosiła.

P retensye swe powód winien usprawiedli­
wić dowodami. Pozwany zaś w odparciu po­
wództwa, również powinien przedstawić dowo­
dy. G łówny jednak  ciężar złożenia dowodu 
leży na powodzie. Jeżeli bowiem ten ostatni 
nie udowodni swego żądania, w takim razie 
pozwany, bez przedstawienia ze swej strony 
żadnego dowodu niesłuszności żądania powoda, 
w ygryw a sprawę. Jeżeli np. powód nie udo­
wodni dokum entem  piśmiennym, że pozwany 
zobowiązał mu się uiścić w pewnym  terminie 
określoną sumę, w takim razie pozwany nie 
potrzebuje  już dowodzić, że zobowiązanie to 
nie istniało, lub że dług został zaspokojony. 
Jeżeli zaś powód udowodni, że pozwany jest 
mu winien pewną kwotę, w takim razie ten 
ostatni musi dowieść, że kwotę, tę uiścił, gdyż 
w przeciwnym razie p rzegryw a sprawę i sąd 
przysądza żądaną sumę powodowi.

S ąd  w sprawach cywilnych niema obowią­
zku zbierać dowodów i ściągać od władzy 
wyjaśnień. Obowiązek ten leży na stronie 
interesowanej. Sąd  opiera swe wyroki na do­
wodach, które złożą strony.

Sąd  po wysłuchaniu stron, przekonawszy 
się, że niektóre z przytoczonych przez nie 
okoliczności, mających stanowcze znaczenia, 
nie są poparte dowodami, oznajmia to stronom 
i wyznacza im termin do wyjaśnienia rzeczo­
nych okoliczności.

W  sprawach cywilnych następujące są 
dowody:

1) dowód na piśmie;
2) przyznanie słuszności pretensyi jednej 

strony, uczynione przez drugą:
3) zeznanie świadków;
4) dowód z przesłuchania mieszkańców 

okolicznych;
5) przysięga.

Kronika.
K R A JO W A .

— T e l e  g r a m N a j  w y ż s z y .  Z powodu 
otwarcia 28 sierpnia .w  Hadze pałacu pokoju

Najjaśniejszy Pan zwrócił się do królowej 
holenderskiej z telegram em  treści następującej:

„Proszę W aszą  Królewską Mość przyjąć 
Moje najserdeczniejsze powinszowanie z powo- 
du uroczystego otwarcia pałacu pokoju. W y ­
rażam najszczersze życzenia, aby ten gmach, 
który winien być wcieleniem myśli m iędzy­
narodowego sądu rozjemczego, współdziałał 
sprawie pokoju, która zawsze była blizka 
Mojemu sercu i aby stał się nowem ogniwem 
między ' narodami i był ogniskiem, w którem 
będą godzone dzielące je różnice zdań.

M IKOŁAJ “.

— W y j a z d  g e n-g u b e r n a t o r a .  Namie 
stnik kraju p. genera ł-gubernato r  Skałon  w y­
jechał przez A leksandrów za granicę.

-— R e f o r m  a b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e ­
g o .  Ministeryum skarbu opracowuje pro jek t 
reformy banku włościańskiego.

Bank włościański ma być bankiem pań ­
stwowym i znajdować się będzie pod zwierz­
chnictwem ministeryum skarbu. Będzie on 
w ydaw ał pożyczki na zakup ziemi i na melio- 
racye rolne; pozatem sam będzie mógł naby­
wać ziemię.

Działalność Town drobnego kredytu, dzia­
łających na wsi ma być przystosowana do 
działalności tego banku.

— S p r z e d a ż  w ó d k i .  Minister handlu 
i przemysłu, Timaszew, opracował i składa do 
rozważania ciałom prawodawczym projekt 
przepisów o sprzedaży wódki.

— O p i e k a  n a d  u m y s ł o w o  c h o r y m i .  
Nie czekając na rozstrzygnięcie przez ministe­
ryum  spraw wewnętrznych kwestyi urządzenia 
w okolicach W arszaw y wielkiej kolonii dla 
umysłowo chorych, magistrat uchwalił niez­
włocznie wystąpić do genera ł-gubernatora  
warszawskiego z prośbą o pozwolenie na 
wpisanie do budżetu miejskiego na r. 1914 
rb. 15 tys. na utworzenie narazie pa tronatu ' 
rodzinnego dla spokojnych umysłowo chorych, 
aby uwolnić szpitale od przepełnienia i zare­
zerwować kilkanaście miejsc dla gwałtownych 
chorych, potrzebujących specyalnej opieki.

W ed ług  projektu magistratu, patronat 
będzie zorganizowany dla 60 chorych ze szpi­
tala św. Jana Bożego i starozakonnych.

Chorzy będą oddawani pod opiekę włoś­
cian, za ich utrzymanie magistrat ma płacić 
12 rb. miesięcznie, z warunkiem, aby chory 
miał oddzielny pokój. Łóżko, pościel i odzież 
magistrat będzie dostarczał sam. Nadzór nad 
utrzymaniem chorych będzie rozciągał spe- 
cyalny lekarz z pensyą  1,200 rub. i 100 rub. 
na rozjazdy, oraz dwie dozorczynie: chrześci­
janka  z pensyą  600 rub. i żydówką z p en ­
syą 420 rub.
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—  K u r s a  h a n d l o w e  d l a  w ł o ś c i a n .  
Staraniem  wydziału Kółek rolniczych C. T. R. 
i dzięki zapomodze 10 tysięcy rubli, przezna­
czonej przez p. Charzyńskiego ze Strzembowa, 
przy knrsach rolniczych w Szym anowie pod 
Sochaczewem utworzone były w końcu czerwca 
r. b. pierwsze w Królestwie Polskiem kursa 
handlowe dla włościan.

Program  wykładowy kursów tych, oprócz 
nauki języka polskiego i rosyjskiego, obejmuje: 
a ry tm etykę zwyczajną i handlową, buchalteryę 
pojedynczą i podwójną, korespondencyę han­
dlową, kaligrafię, towaroznawstwo (metodą po ­
glądową) i geografię handlową. Oprócz tego, 
jako przedmiot pomocniczy, wykładana jest 
rachunkowość stowarzyszeń spożywczych, 
oparta  na praktyce w sklepie specyalnie w tym 
celu założonym, i wreszcie na zakończenie 
kursu krótkie wiadomości z praw a handlowego.

W ykłady  trw ają  pół roku, odbyw ają  się 
codziennie, od godz. 7-ej zrana do 5-ej po 
południu, z przerw ą dwugodzinną na obiad 
i wypoczynek.

Na kursa handlowe dla włościan przyjm o­
wani są chłopcy wiejscy, najmniej 17 lat m a­
jący, z początkówem wykształceniem (znajo­
mość języka polskiego i rosyjskiego oraz 
czterech działań). Oplata  wynosi 10 rubli 
miesięcznie z całodziennem utrzymaniem, 
nauką i mieszkaniem w internacie przy szkole.

Utworzenie rzeczonych kursów handlo­
wych, prowadzonych pod kierunkiem p. Mie­
czysława Knoszewskiego, obudziły wielkie 
zainteresowanie między włościanami okolicz­
nymi; ograniczone jednakże fundusze dozwoliły 
na.-przyjęcie tylko 50 kandydatów, przyczem 
wykłady trwać mają tylko jedno półrocze, 
d rugie—przeznaczone jes t  na kursa rolnicze.

— Z j a z d  w s p ó ł d z i e l c z y .  Odbył się 
w Piotrkowie 7 września zjazd przedstawicieli 
T ow arzystw  pożyczko wo-oszczędnościo wy ch 
w gub. Piotrkowskiej.

-  PI i s t o r y k J a b ł o n o w s k i .  30 sierp­
nia odbył się w  W arszaw ie  pogrzeb ś. p. j a ­
błonowskiego historyka.

Z licznych prac A leksandra Jabłonowskiego 
są: „Rodzina w Polsce, jej rozwój historyczny“ 
„Koleje dziejowego zrzeszania się Słowian", 
„Pieśni bohaterskie Serbów ", „Atlas history­
czny wschodnich dzielnic Polski" i w. in. Naj­
cenniejsze prace A leksandra Jabłonowskiego 
znajdują się w założonem przezeń wraz z A dol­
fem Pawińskim wydawnictwie „Źródła dziejo­
we", liczącem kilkadziesiąt tomów. Prócz tego 
zasilał pracami swemi „Ateneum ", „Wisłę" 
warszawską,lwowski „Kwartalnik historyczny", 
„Słownik geograficzny", „W ielką Encyklope- 
clyę Ilustrowaną" i in.

W  uznaniu zasług na polu historyi, k ra­
kowska Akadaem ia Umiejętności mianowała

A leksandra Jabłonowskiego swoim członkiem- 
korespondentem, a w  r. 1900-ym członkiem 
czynnym. Był też członkiem kilku cudzoziem­
skich instytucja naukowych.

. —• T r z e c i  m o s t  w W a r s z a w i e .  Na 
wiadukcie od strony al. Jerozolimskich są obec­
nie prowadzone roboty przy układaniu bruku 
z kostek drewnianych zalewanych gudronitem. 
Podkład pod bruk jest asfaltowy i pokryty 
płótnem gudronitowem. Szyny tram wajow e 
ułożono na przestrzeni od przyczółka do ul. 
Czerwonego Krzyża. Chodniki na wiadukcie 
będą ułożone z płyt betonowjmh, na moście 
zaś są wykonane z asfaltu. S łupy tramwajowe 
i do oświetlenia elektryczności na moście są 
osadzone na bordiurach chodników, na wia­
dukcie zaś będą umocowane na filarach roz­
dzielających kraty, czyli baryery  boczne wia­
duktu.

— D o m k i  p ł y w a j ą c e .  Coraz częściej 
kronika policyjna notuje fakt, iż w domkach 
pływających na Wiśle, których liczba z roku 
na rok wzrasta, odnajdywani są bądź niebez­
pieczni kryminaliści, bądź służą one jako m iej­
sca schadzek dla opryszków, wreszcie, jak  to 
stwierdziły ostatnie wjrpadki, przechowywane 
tam są kradzione rzeczy. Przed rokiem policjm 
wydała rozkaz, ażeby  w każdym domku znaj­
dowała się książka meldunkowa, co jakoby 
miało zapobiedz gnieżdżeniu się w tych dom ­
kach podejrzanych osobistości, a kontrola po ­
licyjna nad domkami miała należeć do nad­
brzeżnych cyrkułów. Właściciele jednak  dom- 
ków urządzali się sprytnie: obawiając się bowiem 
jakiegoś zatargu z policjrą, dajmy na to na 
Solcu, przepływali w nocy z domkami do łachy 
wiślanej, albo jeszcze dalej po za granice mia­
sta, i policya była często w tych wypadkach 
bezsilna.

— S k u t k i  d e s z c z ó w .  Z Siedleckiego 
donoszą, iż ciągłe ulejyy i deszcze przeobraziły, 
pola w grząskie błota, na których powierzchni 
spoczywają nieuprzątnięte zboża: żyto, pszeni­
ca, owies itd. Niewielka rzeczka Muchawka 
przybrała do wysokości powyżej 2 łokci, zato­
piła nadbrzeżne łąki i pozrywała w wielu 
miejscach groble na stawach zarybionych. 
S tra ty  są bardzo znaczne. Żyto prawie wszędzie 
porosło. Saradela, zapowiadająca się jaknajle- 
piej, gnije na pniu. Laki włościańskie są pod 
wodą, tak, że o zbieraniu potraw u niema 
mowy.

-— W y s t a w a  r o l n i c z a .  O twarto  w y ­
stawę rolniczą i przem ysłową w Kaliszu.

W ystaw a wypadła -bardzo dobrze, szcze­
gólniej dział hodowlany. Drobna własność 
sprowadziła nadspodziewanie dużo.inwentarza.

— P o d r o ż e n i e  z a p a ł e k .  A pety ty  
syndykatu  zapałczanego rosną; podwyższywszy
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dn. 26 lipca cenę zapałek z 7 rb. 50 k. do 9 rb. 
60 k., fabrykanci zapałek w tych dniach pod­
nieśli znowu cenę skrzynki zapałek do 10 rb. 
Jednocześnie przedstawiciele syndykatu  złożyli 
ministrowi handlu i przemysłu oświadczenie, 
w którem proszą o wprowadzenie akcyzy na 
zapalniczki benzynowe, jako na aparaty  kon­
kurujące z zapałkami.

— U l e  z t e k t u r y .  W  gub. Kowieńskiej 
w ostatnich czasach wielu hodowców pszczół 
buduje ule z tektury. Ule są tanie i mają p o ­
siadać więcej zalet niż ule z drzewa.

— U r o d z a j e .  W ed ług  informacyi zebra­
nych przez zarząd główny rolnictwa sprzęt 
zbóż w 64 guberniach Rosy i Europejskiej w y­
raził się w cyfrach następujących: żyta 1 tys. 
433 miliony pudów, pszenicy 1 tys. 311 mil. 
pud., jęczmienia 709 mil. pud., kukurydzy 95 mil. 
pud. owsa 912 mil. pudów.

W  porównaniu z r. z. pszenicy, jęczmienia 
i owsa zebrano więcej; żyta i kukurydzy 
mniej.

— W y s t a w a  k i j o w s k a .  Południowo- 
zachodni kraj (gubernie Kijowska, Podolska 
i W ołyńska) należy do okręgu rozwiniętej 
kultury rolniczej. Głównymi produktam i sprze­
dażnymi kraju są cukrowe buraki i pszenica. 
Pod  upraw ą buraków kraj posiada pół miliona 
morgów ziemi, posiada około 150 cukrowni, 
wyrabiających około 39 tysiący pudów  cukru 
rocznie.

Na wystawie są eksponaty (przedmioty 
wystawowe) tyczące się tej gałęzi przemysłu. 
S ą  wykazywane w tablicach, rycinach, w dru­

kowanych odczytach rezultaty działalności 
laboratoryum  chemicznego i pól doświadczal­
nych.

W ystaw a  stale i coraz bardziej się porząd­
kuje i uzupełnia. Jest dość bogata  wystawa 
narzędzi rolniczych, jakie mogą mieć zastoso­
wanie w wielkich i drobnych włościańskich 
gospodarstwach.

Z Królestwa wytwórczość reprezentuje  
się nad wyraz ubogo. Uw agę na wystawie 
rolniczej przykuw ają  potężne maszyny samo- 
jazdowe, tak zwane traktory  naftowe, które 
ciągną za sobą olbrzymi o kilku lub kilkunastu 
lemieszach pług lub inne narzędzia do uprawy 
roli służące. Takie traktory m ogą pociągnąć 
po drodze gruntowej furgony ładowane, wagi 
około tysiąca pudów z szybkością 6 wiorst na 
godzinę, mogą poruszać młocarnie, młyny. 
Byw ają  one parowe, naftowe lub benzynowe. 
Czesi nabyw ają  je tutaj oraz inne maszyny 
rolnicze z wielka bardzo chęcią.

ZA GRA NICZN A.

* P a ł a c p o k o j u .  Poświęcenie pałacu po­
koju odbyło się niezwykle skromnie. W  wiel­
kiej sali pałacowej zgromadzili się: królowa 
Wilhelmina, jej małżonek, 32 przedstawicieli 
państw, fundator pałacu, Carnegie, ciało dyplo­
matyczne i ministrowie holenderscy. Otworzył 
uroczystość prezes ministrów holenderskich 
przemówieniem okolicznościowem w języku 
francuskim, w którem zapewnił, że imię szla­
chetnego fundatora pałacu nigdy nie będzie 
zapomniane. Następnie przemówił minister

Przed kancelaryą gminną.
(Z darzen ie praw dziw e).

Po dżdżystych i chłodnych dniach w yjąt­
kowo, jak  na porę letnią, rozkapryszonej 
pogody wstał ze spoczynku nocnego piękny 
o kraśnych licach poranek, świeżością powie­
trza, aromatem sianokosów, chórem ptaszyn 
niósł rozradowanie sercom ludzkim. „Da Bóg 
taką pogodę—powtarzano wszędzie—za dwa 
tygodnie rozpoczniemy żniwa"

Na wzgórzu z pod obfitej zieleni wyglądał 
zalotnie okazały dom m urowany, tak różny 
od reszty ubogich budowli wioski Spaczyn. 
Była to kancedarya gminna, niedawno wznie­
siona za kilka tysięcy rubli, kosztem gmi- 
niaków.

Dziś przed kancelaryą liczniej, jak  zwykłe, 
kręcą się ludzie, wszyscy w typowych strojach 
lubelskich. Na głowach m ają  oni z jasnej 
słomki kapelusze okrągłe własnego wyrobu, 
na sobie sukm any bronzowm bez kołnierzy 
z wyszyciami czerwonemi, zapinane na haftki 
i kółeczka mosiężne; z pod kamizelki wygląda 
koszula zgrzebna, u szyi związana wstążeczką 
czerwoną. Niemiłą nowością w tych tradycyę 
szanujących ludziach, to papierosy w ustach 
z cuchnącą machorką. Przed kancelaryą po­
woli napływało coraz więcej mężczyzn, g rupu ­
jąc się na obszernym placu w oczekiwaniu 
na zebranie gminne, jakie miało się odbyć 
w dniu dzisiejszym.

— „Witajcie, Błażku" — zawołali stojący, 
mile patrząc na zbliżającego się ku nim Błażka 
ze Stoczka.

— „Bóg wam zapłać za dobre słowo,
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spraw  zagranicznych i wręczył prezesowi mi- I 
nistrów niezwykle kosztowne klucze do bram 
pałacowych. Część kluczy tych ofiarował rząd 
niemiecki. W  tym czasie na ulicach miasta j  

zgromadzi! się liczny tłum, który entuzyastycz- 
nie witał królową i Carnegiego.

* Ś m i e r ć  B e b 1 a. W  ubiegłym miesiącu 
umarł A ugust  Bebel, człowiek, k tórego imię ro ­
botniczy lud całych Niemiec wymawia ze szcze- j 
gółną czcią. August Bebel urodził się w r. 1840 
uczył się w szkole początkowej, potem jako 
term inator w niedzielnej rzemieślniczej, potem 
został czeladnikiem tokarskim, a jako 20-letni 
młodzian osiadł w Lipsku, jako  samodzielny 
majster. Lubił czytać, kształcić się i posiadał 
świetną wymowę. Całe życie pracował dla 
dobra ludu robotniczego; co w Niemczech ro- j  
botnicy zdobywali, co wywalczyli to wszystko 
jest razem historyą życia Bebla. Za życia swego 
widział, jak  z górą  4 miliony zrzeszonego J 
i świadomego celów swojej polityki ludu robo­
czego w Niemczech wybrało z górą  stu posłów 
swoich do parlamentu. Bebel za życia otoczony 
był szacunkiem przez wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa. Pogrzeb jego w Zurychu zgrom a­
dził niezliczone tłumy; przybyło nań z różnych 
miast Niemiec i zagranicy z górą  sto delegacyi 
robotniczych.

* Z a m a c h  na  w i e l k o r z ą d c ę .  W  Chor- 
wacyi, podległej W ęgrom , wciąż trwa walka 
narodowa. Na żądanie W ęg ró w  cesarz austryacki 
a król W ęg ie r  mianuje dla Chorwacyi już dru­
giego wielkorządcę, który gnębi Chorwatów. 
W łaśnie na takiego wielkorządcę niedawno 
wykonany został zamach na życie.

* W r z e n i e  w C h i n a c h .  Z Pekinu do­
noszą, iż w Nankinie pomiędzy rewolucyoni- 
staini, a wojskiem rządowem  przyszło do k rw a­
wej bitwy, której wynik na razie niewiadomy. 
Twierdzą, iż rewolucyoniści mieli 30 tysięcy 
ludzi. W  Kantonie zginęło w ostatnich dniach 
z powodu zamieszek 5 tyś. osób. Powstańcy 
zrabowali mennicę, zabrali 2 i pół miliona fran­
ków oraz wiele sztab srebra.

* T u n e l  m i ę d z y  F r a n c y ą  a A n g l i ą  
Anglię dzieli od Francjo wazki pas wody .—' 
cieśnina Lamansz, 42 wiorsty szeroka. O ddaw na 
inżynierowie obu krajów ntyśleli o przebiciu 
przejścia ziemnego pod dnem Lanlanszu, g łę­
bokiego 174 metry. Długo Anglia nie chciała 
się zgodzić, żeby. nie ułatwić Francuzom  w ta r­
gnięcia przez tunel z wojskiem lądowem. Dziś 
obawy tej niema, a jes t  zawsze potrzeba szyb­
kiego przejazdu. Obecnie okrętem potrzeba 
półtorej godziny na przejazd z jednego  brzegu 
na drugi—z Francyi do Anglii i odwrotnie, bo 
dwa razy trzeba przesiadać: na okręt i z okrętu. 
Tunel zaś podmorski, jak  obliczono, miałby 
długości tylko 33 kilometry i przebyw ałby  go 
pociąg w minut 20 do 25. Zyskanoby tedy 
godzinę. Godzina! Dziś... to — kapitał.

* N a p a d  b a n d y t ó w  n a  s a m o c h ó d  
k r ó l a  K a r o l a .  Na drodze z Sinai do po­
bliskiego zamku Comarnic samochód r umuń­
skiej pary królewskiej został napadnięty przez 
bandę Cyganów. Bandyci, stojąc na gościńcu, 
dali szoferowi znak, żeby się zatrzymał i usi­
łowali wyciągniętymi rewolweram i zmusić go 
do tego. Szofer poznał jednak  niebezpieczeń­
stwo i puścił samochód najszybszym pędem ,

— witajcie i wy wszyscy społecznie" odrzekł 
przybyły. Potoczjda się rozmowa o gospodar­
stwie, o tegorocznych kłopotach i nadziejach 
rolników, a że Błażek był w ogólnem pow a­
żaniu, jako uczciwy człowiek i dostatni, więc 
wkrótce skupiło się około niego chłopstwo. 
Błażej K. jest  maryawitą. Przed kilku laty 
ze zjawieniem się Maryawityzmu w tutejszej 
parafii wszyscy zwrócili uwagę na Błażka. 
W  szczególną opiekę wziął go ks. proboszcz, 
organista, pan pisarz i różni wpływowi w na- 
szych stronach. Odzywali się i inni nawet 
mieszkańcy Stoczka, że jeśli Błażek zostanie 
Maryawitą, to i oni wszyscy. Laska Boża 
przemogła. Błażek wstąpił w szeregi czci­
cieli Przenajświętszego Sakram entu , a nawet 
w świeżo postawionym, pięknym  domu swoim 
urządził ładną kapliczkę. Zagrzmiała ambona, 
a sypiące się co niedziela siarczyste pioruny

I z wjrsokości kazalnicy parafialnej strwożyły 
; ludność miejscową, do niedawna tak sym pa­

tycznie odnoszącą się do nowego ruchu reli­
gijnego. Od nielicznej gromadki odważnych 
wyznawców Chiystusa, do których przystał 

j  i Błażek, odwrócili się wszyscy. Nikt ich Bo- 
| skiem słowem nie powitał, nikt z nimi za nic 

w świecie w żadne interesy nie wszedł. Ciemne 
siły spróbowały różnych środków, na jakie icłi 
tylko stać było, by złamać stałość tej garstki. 
Posunięto się nawet do denuncvacyi, skutkiem 
czego zarządzono rewizyę w domach marya- 
witów. Udało się jednego z bardziej czynnych 
wyznawców, w kutek fałszywej denuncyacyi, 
wtrącić do więzienia na pewien czas, dopóki 
nie okazała się jego niewinność. Sam  pan 
pisarz czuł się w obowiązku apostołować 
wśród m aryawitów na rzecz Rzymu, choć 
wcale przymiotami apostolskimi nie. jaśniało

l
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tak, że grad kamieni, jaki wysiali za sam ocho­
dem bandjmi, już  go nie zdołał dosięgnąć. 
Dzięki przytomności umysłu szofera, para kró­
lewska ocalała.

* S i u  b e k s-k r ó 1 a. Ś lub eks-króla por­
tugalskiego, Manuela z księżniczką Augustą 
Hohenzollern, odbył się 4 września. Do orszaku 
ślubnego należały: królowa wdowa portugalska, 
książę pruski, syn cesarza Wilhelma, Eitel 
Fryderyk, książę Walii i wielki książę badeń- 
ski z żoną.

* S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i M e k s y k .  
Depesza z V era-Ćruz potwierdza, że prezydent 
meksjdrański, Huerta, przyjął wszystkie w arun­
ki, postawione przez prezydenta  S tanów  Wil- 
sona.

D elegat S tanów  Zjednoczonych Lindt, po­
wraca na swe stanowisko do Meksyku.

W obec  tęgo uważać należy, że zatarg 
pomiędzy Stanami i Meksykiem został w naj­
główniejszych punktach załagodzony.

* W y b u c h  E t n y. Z Catanii donoszą, 
że spadł w całej prowincyi deszcz popiołu. 
Jeszcze unoszą się gęste kłęby dym u i słychać 
głuchy grzmot podziemny. Obaw iają  się wy­
buchu wulkanu.

* C h o l e r a .  Epidemia cholery szerzy się 
coraz bardziej wśród wojsk rumuńskich; liczba 
zapadnięć wynosi już  zastraszającą cyfrę 3200, 
z tych znaczny procent śmiertelnych. W  Chor- 
wacyi stwierdzono dotychczas 41 przypadków 
cholery, z których większość zakończyła sie 
śmiercią.

jego życie. T erenem  ku temu służyła mu 
kancelarya. A kiedy to wszystko nie pom a­
gało, konfesyonał posunął się naw et do nama­
wiania do zbrodni. W szystko to jednak  prze­
szło, niby chmura gradonośna. Jak  zwykle 
po burzy uspokoiło się i w życiu parafii 
Stoczkowskiej. Czas okazał się tutaj przysło­
wiowym lekarzem. Tylko niektóre indywidua, 
bardziej ciemne lub więcej zepsute, albo 
mające jakieś osobiste porachunki na tle za­
zdrości czy czegoś innego, nie m ogą się uspo­
koić podotąd. Ale wróćm y do przedmiotu.

Kiedy , tak sobie gwarzą nasi gminiacy 
spokojnie i po przyjacielsku, zapominając 
o waśniach wyznaniowych, nikt nie zauważył 
zbliżającego się pośpiesznie Szym ka Paliwodę. 
Barczysty nizkiego wzrostu, z twarzą zeszpe­
coną po ospie, o małych niespokojnych oczkach 
— lizolap, jak  go pocichu nazywano, nie cie-

W ladze przedsięwzięły energiczne środki 
zapobiegawcze.

* W y s p y  E g e j s k i e .  Do „Morning Post '1 
donoszą z Rzymu, że, pomimo oświadczeń 
półurzędowych, rząd włoski czyni starania 
o zatrzymanie na własność kilku z wysp Egej­
skich, zajętych przez flotę włoską podczas wojny
0 Trypolis.

* N a p a d  s u f r a ż y s t e k  n a  A s q u i t h  a. 
Dwie sufrażystki, podszedłszy niespostrzeżenie 
do placu gry w golfa, w Lossimorth, napadły 
na grającego w golfa prezesa ministrów, Asquitha
1 znieważyły go czynnie. Nadbiegli policyanci, 
uwolnili prezesa z opresyi i aresztowali napast­
niczki. T łum  publiczności, który zebrał się na 
miejscu zajścia, wygwizdał sufrażystki i chciał, 
wrzucić je  do morza.

* W  Cz e c h a c h .  Miejska kasa oszczędności 
wymówiła rządowej komisyi administracyjnej

•różyczkę 8 milionów koron, motywując tern, 
że udzieliła pożyczki tej czeskiemu wydziałowi 
krajowemu, a nie komisyi administracyjnej.

* G e n .  D m i t  r i e w. Posłem bułgarskim 
w Pe tersburgu  mianowano wodza naczelnego 
armii bułgarskiej podczas drugiej wojny bał­
kańskiej, gen. Dmitriewa.

* Z n i e s i e n i e  u s t a w y  o J e z u i t a c h .  
Liberalna gazeta „Koelnische Z tg .“ donosi 
z Zurychu: „Drogą na Paryż nadeszła tu 
wiadomość do rządowych kół szwajcarskich, 
iż niemiecka rada związkowa w najbliższym 
czasie zajmować się będzie spraw ą ostatecz­
nego zupełnego zniesienia ustawy o Jezuitach.

szył się sym patyą w gromadzie, w czasach 
' walk religijnych zyskał za to wiele na opinii 

u księdza proboszcza i innych w parafii więcej 
I wpływowych osób. Naw et pani gospodyni 
: łaskawszą dlań, jak  dla kogokolwiek była.

On to zasłynął gorliwością w prześlado­
waniu maryawitów, a szczególniej nienawidził 
Błażka. Nielubili go chłopi, ale liczono się 
z nim przez jakiś czas z obaw y przed donie­
sieniami do proboszcza.

Szym ek zdaleka już dojrzał gromadę, 
i  Tknęło  go coś złowrogo. Podbiegł niemal 
j  do zebranych, wspiął się na palce i wzrok 
j jego spotkał się z dobrotliwemi oczami Błażka, 
j  Zagotowało się w Szymku. Zmarszczył brwi 
j  gniewnie, zawachał się przez chwilę, czy 
| przyłączyć się do gromady, czy odejść. Na 

ospowatą twarz jego wystąpiły plamy czer- 
j wone, a wargi drżeć zaczęły nerwowo.
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D w a największe państw a związkowe, Prusy 
i Bawarya, będa solidarnie głosowały za znie­
sieniem ustaw y antyjezuickiej, a zatem na 
59 głosów, 23 głosy padną za zniesieniem 
ustawy. Mimo to, do absolutnej większości 
braknie jeszcze 7 głosów. Fakt, że Prusy 
głosować będą za zniesieniem ustaw y anty­
jezuickiej, przypisać należy gorliwym, trzy 
lata trw ającym  zabiegom pew nego starosty 
zamkowego, widzianego bardzo dobrze na 
dworze berlińskim, a mającego posiadłości 
wielkie w  prowincyach polskich. W  tych sa ­
mych kołach mówią, że zmarła niedawno 
hrabina Fiirstenberg, pochodząca z rodziny 
Hohenzollernów, kobieta szczerze wierząca, 
a . przytem  nadzwyczaj zręczna, przekonała 
wysokich swoich krewnych o konieczności 
zniesienia prawa przeciw Jezuitom".

~ P o m n i k  H u s a  w P r a d z e .  Jak  do­
noszą pisma czeskie, rozpoczęto w Pradze prace 
przygotowawcze około budow y pomnika Jana 
Plusa. Pomnik ten ma stanąć na placu sta­
romiejskim i ma b3m gotow y w r. 1915. 
W  roku tym nastąpi uroczyste odsłonienie 
pomnika; jes t  on dziełem rzeźbiarza czeskiego 
Sza I ou na.

* S p r a w y  w y z n a n i o w e  na  W ę g r z e c h .  
Pismo „Budapestihirlap" w ypow iada się za 
ustanowieniem śpecyalnej prawosławnej cer­
kwi madziarskiej dla 40- tysięc\? prawosławnych 
Madziarów i zamieszkałych na W ęgrzech  
200 tysięcy R um unów  i Serbów, mówiących 
po madziarsku. Gazeta z uznaniem mówi 
o sekretarzu stanu Jesenskim, gorliwie p ra ­
cującym nad urzeczywistnieniem tej idei

— „Coście, świętego otocz}di! wrzasnął 
ochrypłym głosem, pewnie wam co nowego 
przynosi ta zaraza kozłowieka!"

‘ — „Słuchajcie 'bracia, odrzekł Błażek — 
otoczcie Szyrnka, niech on wam teraz co 
powie".

— „Dobrze, otoczmy Szym ka" — zaw o­
łali wszyscy, a śmiech głośny towarzyszył ich 
słowom. Szyrnek pobladł, zmięszał się, w resz­
cie wybełkotał kilka słów obelżywych pod 
adresem  Mary a witów i wycofał się z gromady, 
schodząc spiesznie na dół ku rzece. Oburzeni 
sąsiedzi radzili Błażkowi, żeby nie podarował 
tych obelg niewinnych. T rzeba  raz Szym ka 
ukarać, jak  posiedzi trochę, to i rozum u na­
bierze, mówiono.

— A  gdzież się podzieje „jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom", rzekł 
B ła ż ek — on i tak biedny, ciemny człowiek,

| i podkreśla, że cerkiew praw osławna będzie 
mostem łączącym W ęgry , Rosyę i Bałkany.

* T a j f u n .  S traszny  tajfun nawiedził 
dzielnicę portow ą w Tokio wyrządzając ogro­
mne szkody. Mnóstwo osób utonęło. D otych­
czas wyłowiono 37 zwłok. W iele  też domów 
runęło lub uległo zalaniu przez fale.

* W y b u c h  d y n a m i t u . .  Na jednein 
z przedmieść w M eksyku nastąpiło zderzenie 
kolejki elektrycznej z wozem naładowanym 
dynamitem. Nastąpiła eksplozya, która poczy­
niła straszne spustoszenia. W szystkie  budynki 
okoliczne zniszczone. Przeszło 100 osób zabi­
tych, kilkaset rannych. Dotychczas wydobyto  
z pod gruzów 35 trupów.

* P o ż a r t y  p r z e z  d z i k i c h .  Do No­
wego Jorku  donoszą, że dzicy Papuasi z N o­
wej Gwinei pożarli mineraloga, Jana W ernera ,

j  Niemca, obywatela amerykańskiego.

Szczęśliwy, kto szedł naprzód  w znoju 
Z hasłami, k tóre  ludzkość budzą 
ł walcząc w  ciszy i pokoju 
Dokonał ludzkich dusz podboju, 
Niezaćmionego k rzyw dą  cudzą.

Im srożej los nas nęka,
Tern mężniej stać mu trzeba,
Kto podle p rzed  nim klęka,
T e n  nie w a r t  w zg lędów  nieba.

W. Bogusławski.

po co mam sobie i jem u kłopotu dodawać".
— „Powolny z was Błażku, człowiek, —■ 

rzecze Maciej Koziej, wszystko ścierpicie, ja 
tego nijak nie rozumię jakby  to na mnie 
przypadło, ja  bjmi mu pokazał, temu lizołapie!"

— „Moi Bracia, Pan Jezus więcej cierpiał 
od nas, a przebaczał, dla czego ja  bym miał 
nie przebaczyć".

Szym ek z głową spuszczoną oddalił się 
szybko na dół. — „Patrzcie, ktoś zawołał 

| z gromady, ale ucieka Szymek, jak  zmyty".
— „Co on, idzie się topić, zauważyli we- 

j  solo. Szymek, a wróć się, wróć się Szymek,
| idziesz topić się, wróć, głupi!., wołali. Szym ek  

jednak  zdał się nie słyszeć urągań gromady.
— „Nie dokuczajcie mu, poważnie prze­

mówił Błażek, wszak on i tak jest nieszczęśli-
j wy". __________
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Dział gospodarczy.
Narzędzia rolnicze.

Kultywator.
Narzędziem specyalnie przeznaczeniem do 

uprawy i spulchnienia roli jest k u l t y w a t o r ,  
bo kiedy sprężynówka zapuszcza w rolę swoje 
sprężyny najwyżej na 6 cali, na pół skiby, to 
kultyw ator sięga znacznie głębiej, na głębokość 
całej skiby, d o  10  c a l i  i drgającemu swemi 
sprężynami doskonale kruszy i spulchnia zie­
mię, pozostawiając ją  w  s t a n i e  n a l e ż y t e j  
p u 1 c h n o ś c i, to jest  w takim, w jakim ziemia, 
jak  g ą b k a ,  może nasiąkać pożywnjrmi p ier­
wiastkami powietrza, szczególniej azotem, 
zwiększając w ten sposób żyzność swoją. 
Lichym jes t  ten rolnik, który nie uprawia na­
leżycie roli swojej. Iluż to jes t  takich gospo­
darzy, co idąc śladami ojców, po sprzęcie zboża 
nawet nie podorują  ścierniska, pozwalając 
bydłu deptać rolę. Rola taka nie otrzymuje 
ani wilgoci potrzebnej w suchy rok, ani po­
wietrze do niej nie przenika, ani się nie uprawia, 
słowem jest jakby  m a r t w a  bryła, niezdolna 
wydać jakiś większy urodzaj. Co innego zie­
mia należycie uprawiona, począwszy od p o d ­
o r  a n i a ś c i e r n i s k a .  Jest to czynność naj- 
pierwsza i najważniejsza przy uprawie roli. 
W tełly  dopiero wilgoć przenika, powietrze 
przewiewa rolę, promienie słońca głębiej prze- 
n i kaja, a pod wpływem wilgoci, powietrza 
i słońca rozmaite b a k t  e r y  e, golem okiem 
niedostrzegalne, poczynają żyć i mnożyć się 
na krocie milionów i ta rola, k tóra była jakoby 
zamarła, poczyna ż y ć ,  jakby ruszać się, upra­
wiać się i dochodzi do stanu wydobrzenia, co 
się nazywa w y  d o b r z e n i e m  roli.

Z powietrza do tej roli przy pom ocy ba- 
kteryi dostaje się bardzo wiele części poży­
wnych, szczególniej azotu tak cennego, i ta 
rola wydobrzała staje się przez upraw ę już 
jakby  n a  w p ó ł  n a w i e z i o n ą ,  już wym aga 
prawie o połowę mniej obornika lub nawozu 
sztucznego, gdyż już jes t  w stanie kultury, 
i prawdziwą krzywdę wyrządza sobie ten nie- 
dbały gospodarz, który rolę pozostawia po 
sprzęcie zboża bez uprawy.

O tóż do u p ra w y  roli k u l ty w a to r  jest n i e ­
z a s t ą p i o n y  m. J e s t  niby teg o  sam eg o  g a tu n ­
ku co daw nie jszy  • drapacz, ale gospodarz , 
g d y b y  raz sp ró b o w a ł  ro b o ty  k u l ty w a to rem  
w obec drapacza, to z p ew n o śc ią  żelazo d ra ­
pacza sp rzed a łb y  na szmelc, d rzew em  p o d p a ­
liłby sobie w  kom inku i coprędze j n a b y łb y  
kultyw ator.

Śc iern isko  p o d o ry w a  się zw yk le  dw usk i-  
bowcem , lecz g d y  b rak  czasu, zam iast m ozolnej 
podoryw ki, w ys ta rczy  k u l ty w a to rem  z e d  r z e ć 
i ż . y s k o ,  ju ż  i rola się o tworzy, a po w ie trze  
i wilgoć sładno d o jdą  w głąb; ro b o ta  ta  pójdzie  
n ad e r  pośpiesznie, g d y ż  k u l ty w a to r  zrobi na 
dzień 4, 5 a n aw e t  6 m órg.

Szczególn ie j  p rzy  w i o s e n n e j  u p  r a w i e 
poży tecznym  je s t  ku ltyw ato r .  W iem y , że na 
wiosnę orać  nie należ}^ '  żeb y  roli nie p o z b a ­
wiać tak  cennej zim owej wilgoci. O rać  tv lko 
m ożna g ru n ta  ciężkie, zw ięzłe  i m okre . O tóż 
k u l ty w a to r  na  w iosnę doskonale  zastąpi orkę, 
g d y ż  g łęb o k o  spulchnia  ziemię, nie p rz ew ra -  
cając, nie wj^suszając j e j . j e d n a k ,  przez  e o n i e  
odb ierze  je j wilgoci, a p rzy tem  ro b o tę  bardzo 
pośpiesznie w ykona .

'P o d o b n ież  doskonałym  je s t  do o c z y s z ­
c z e n i a  z i e m i  z c h w a s t ó w ,  w yc iągając  je 
na wierzch, a nie p rze ry w a jąc ,  p rzyczem  nigdy 
n i e  z a p y c h a  s i ę z p o w o d u  dość luźnego  
rozstaw ienia  zębów. Z b u d o w a n y  je s t  podobn ie  
jak  sp ręży n ó w k a ,  ty lko na kółkach. Z ę b y  
podobnież  m ożna  zapuszczać g łęb ie j  lub płyciej, 
Szczególn ie j  p rz y d a tn y m  je s t  na  g r u n t a c h  
m o c n i e j s z y c h ,  gdzie  p o t rze b a  do u p ra w y  
roli narzędz ia  rzeczyw iście  dobrego .

S łow em , je s t  to  tak  d o b re  i do w ielosto- 
so w n eg o  uży tku  p rz y d a tn e  narzędzie ,  że wielu 
ro ln ików  otw arc ie  w yznaje, że bez k u l ty w a to -  
rów  sp ręży n o w y ch  ju ż b y  dziś g o sp o d aro w ać  
nie potrafili, gdyż  je s t  to tak  sam o n iezbędne  
dla każd eg o  g o sp o d ars tw a  n a rzęd z ie , ' jak  p łu g  
lub brona.

B u d u ją  je  rozmaitej wielkości, S-cio i 7-mio 
zębow e, lżejsze i cięższe. M niejsze kosz tu ją  
od 18 do 23 rubli,  w iększe do 30 rub . i wiecej 
i w y m a g a ją  p a r y  koni, m o żn ab y  je  sp row adzać  
sobie do spółki, po  2 gospodarzy ,  choć każdy
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K ultyw ator.

większy gospodar z  powinien mieć  swój kul ty ­
wator ,  a na  t ak  uży teczne  narzędzie  ża łować 
w y d a tk u  nie powinien.

Cz . K .

Z Praktyki.
Polow e doświadczenie z ozim iną.

Przed nadchodzącymi  s iewami  jes iennymi 
p r a g n ie m y  zapoznać czy te ln ików  z wynikam i  
prób,  p rz ep ro w a d zo n y ch  z oziminą na  jesieni  
roku 1911, a z e b ran y c h  w r o k u  1912.

O k r ę g  Ł ę c z y c k i .  Z  odmianami  ozi­
min, n a  ziemi — szczerk  ś rednio  zwięzły:

D ośw iad czen ie  z 2-ma odm ianami  żyta,  
pole d r e n o w a n e  i zasilone przed s iewem d w o ­
ma workam i  t om asówki  i 188 lun. 4'0 p ro c en to ­
wej  soli po ta sow e j  w s to su n k u  n a  móig .

P ie rwsza  odm iana  — ż y t o P e t  k u s k i e 
(1-szy ódsiew) ,  wyda ło  z m o r g a  20 korcy i 90 
funtów ziarna  i 77 c e n tn a ró w  słomy.

D r u g a  odm iana  — ż y t o  H a n n a  (3-cj 
odsiew) ,  wyda ło  16 korcy 135 fun tów ziarna 
i 79 ce n tn a r ó w  s łom y  z morga.

W  doświadczeniach,  p r z e p ro w a d zo n y ch  
z ośmioma odm ianami  pszenic,  na j lepsze  r e zu l ­
t a ty  dały:

P s z e n i c a  D a ń k o w s k a  — 19 ko rc y  
180 funtów ziarna i 77 c e n tn a ró w  s łomy;  W y s o -  
k o l i tewka  — 19 korcy z iarna i 64 cent.  s łomy 
T r z c i n o w a  — 18 ko rc y  165 fun tów  ziarna 

70 c e n tn a ró w  s łomy;  P ł o c k a  s e l e k c y j n a

— 17 korcy  217 fun tów ziarna i 65 ce n tn a ró w  
s łomy Inne odmiany  dały  p lon mniejszy.

Ó  k  r  ą g  L  u b e 1 s k i. W  Po turzynie .  Z  pi ę­
ciu odmian  ży ta  ozimego najplennie j szą  odmianą 
okazało  się żyto  P e t k u s  oryginalny.  Ż y to  to 
dało z m o rg a  z iarna  25 korcy i 74 funty.  Żyto  
D a ń k o w s k i e  dało ziarno o najwięks zym 
ciężarze.  O d m ia n a  ży ta  t. zw. S o b i e s z y n  s k i e  
doj rza ło  w t am tych  w a r u n k ach  o t rzy  dni 
wcześnie j  od  innych odmian.

. Z  12 odmian  p s z e n i c y  najplennie jszemi  
na ziarno okazały  się 2 odmiany — P ł o c k a  
i D a ń k o w s k a

S p o s o b y  n a w o ż e n i a  p od  oziminy. 
Nawożen ie  p o d  ż y t o  siane po pszenicy.  Bez 
naw ozów  otrzymano  14 korcy 69 funtów ziarna 
i 55 c e n tn a ró w  słomy.  N a  żużlach 4 Va ce n tn a ­
rów,  soli pot asowej  lV3 c e n tn a ró w  i sa let rze  
wapiennej  2!Y.i c en tn a ró w  o t rzym ano 25 koicy 
184 funty ziarna i 114 cen tn a ró w  s łomy;  koszt  
naw ożenia  29 rub.  26 kop, zysk 51 rub.  90 kop.

Jeszcze  bardziej  b i jący w oczy w p ływ  
naw ozó w  sztucznych widzimy na  dośw iadcze ­
niach, rob ionych z p s z e n i c ą :  Bez naw ozów  — 
o t rzym ano  7 korcy 138 fun tów ziarna  i 23 
centna ry  s łomy.  Na  superfosfacie — 12 koicy 
92 funty  ziarna i 48 cen tn a ró w  słomy;  koszt  
nawożenia  7 rub.  16 kop.,  zysk z m o rg a  34 lub.  
14 kop.; czys ty  zy sk  26 rub.  98̂  kop.  Na  supe i -  
Eosfacie i soli pot as ow e j  — 15 korcy 46 fun tów 
ziarna i 59 ce n tn a r ó w  słomy;  naw ożen ie  12 rub.  
L6 kop.,  zys k  z m o r g a  51 rub.  44 kop.; czysty 
zysk 39 rub.  28 kop. Na  superfosfacie,  soli 
potasowej  i sa let rze  chilijskiej 17 korcy 23 funty 
ziarna i 84 c en tn a ró w  s łomy,  naw ożen ie  25 lub
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(91 kop., zysk  z m o rg a  60 rub . 9 kop.; czys ty  
zjrsk 34 rub. 9 kop. Pszenica  p o w y ższa  siana 
by ła  po owsie. N aw ozy  sz tuczne w s tosunku  na 
m órg , uży te  by ły  w  n as tęp u jący ch  ilościach: 
superfosfat 400 funtów , sól p o ta so w a  200 fun., 
s a le tra  chilijska 276 funtów.

Z  pow yższych  dośw iadczeń m o żem y  w y ­
snuć  w niosek, że naw ozy  sztuczne, um ie ję tn ie  
zas tosow ane,  m o g ą  znacznie podn ieść  d o b ro b y t  
g ospodarza ,  a tem sam em  i sp o łeczeńs tw a .

A. Z.
„P rz e w o dn ik  kół ek  ro ln iczych. “

Poradnik gospodarski.

N a zapy tan ie  B ra ta  W a g .  co robić  w p a ­
siekach, g d y  z p o w o d u  częstych deszczów 
pszczoły  tak  mało zrobiły  miodu, że nie w y ­
s ta rczy  im sam ym  na zimę, d ru k u jem y  ty m cza ­
sem  z galicy jsk iego  p ism a pszczelarskiego 
„Bartn ik"  a r ty k u ł  w skrócen iu  p. nauczyciela 
Różyckiego:

„O d  roku  1908 po raz d rug i klęski e lem en­
ta rn e  zag ładza ją  nasze pasieki. K lęska dla 
pszczeln ictw a w ro k u  1908 w sk u tek  p rzym roz­
kó w  w czerw cu i w początku  lipca nie p rzy ­
b ra ła  je d n a k  tych  rozm iarów , co obecnie, bo 
g d y  w roku  1908 ty lko w p ew n y ch  pasach 
kraju  ucierpiało  pszczelnictwo, to w ro k u  bie- 
żącyin każda gałąź  g o sp o d a rs tw a  do tego 
stopn ia  naw iedzona  zosta ła  klęskami, że bieda 
na d o b re  zag ląda  w oczy ludności. Chów 
pszczół w s k u te k  słot tak  dotk liw e poniósł straty, 
że zachodzi obaw a, że w k ra ju  dw ie  trzecie 
pasiek , dla b raku  miodu, a m oże ś ro d k ó w  na 
kupno  cukru  na zimę, zupełn ie  wyginie.

„ W  Galicyi s tra ty  w tej jed n e j  dziedzinie ! 
g o sp o d ars tw a  liczą się na  miliony (przeszło 
10 m ilionów  koron). M usimy w ięc my, p szcze­
larze, bliżej się poznać, razem  złączyć się 
i wspólnie obm yśleć  jak ie ś  sposoby  w za jem nego  
w sp ieran ia  się. By n a  przyszłość un iknąć  roz- 
paczy, j a k a  ogarn ia  każdego  pszczelarza, gdy  
widzi sw o je  p racow nice  w czasie k lęsk  ginące 
z głodu, — m usim y  pom yśleć  o jak ie jś  insty- 
tucyi k o o p e r a t y w n e j ,  k tó rab y  podobnie  
j a k  z a k ł a d y  a s e k u r a c y j n e  na  w y p ad ek  
klęsk  lub innych w ypadków , śp ieszyła  pszcze­

larzom z pom ocą. P rzyczyn iłaby  się ona nie- 
ty lko do ochrony  naszych pas iek  p rzed  s tra tam i, 
ale przy  p o m o cy  is tn ie jącego  T o w a rz y s tw a  
pszczelniczego p rzyczyn iłaby  się w ysoce  do 
rozw oju  i racyona łne j  g o sp o d ark i  w naszych 
pasiekach.

„K ończąc tych kilka u w a g  o pasiecznictwie, 
śpieszę podzielić się radam i pszczelarskiem i, 
k tó re  ju ż  w sierpniu w  pas iece  p rzeds ięw z iąćby  
należało, dalsze zaś ra d y  w tym  kierunku  
w n as tęp n y ch  n u m erach  w odpow iedn im  czasie 
om ówię.

1) Już  obecn ie  z początk iem  sierpnia, zwęzić 
t rzeb a  w  ulu gn iazdo  zimowe, na  6 do 7 ram ek , 
ram ki te zastaw ić p rz e g ró d k ą  (deszczółką); r e ­
sztę ra m e k  o ileby w nich był czerw  ustaw ić  
za p rzeg ródką ,  k tó re  p o zo s tan ą  tam, dopóki 
pszczoły czerw iu  nie w ygrze ją .  W o ln e  od  czer­
wiu i ew en tu a ln eg o  m iodu ramki z ro b o tą  
pszczelną, p rzech o w ać  w suchem  m iejscu na 
rok  przyszły.

2) S porządzić  z ca lów ek  skrzyneczki do 
podsycan ia  pszczół na zimę. S k rzy n e czk ę  tę 
łatwo da się um ieścić w ew n ą trz  ula, g d y b y  
jed n ak  ciecz sączyła  się z niej, to k raw ęd z ie  
w ew n ątrz  oblać roz topionym  woskiem . A b y  
pszczoły w tych sk rzyneczkach  po nalaniu  s y ­
ropu  nie topiły  się, spo rządza  się p ły w a k  z 7 
do 8 cienkich lis tew eczek , na mniej w ięcej 8 
m ilim etrów  szerokich, k tó re  w  p o p rzek  spa ja  
się także  dw iem a cienkiemi lis teweczkam i. P ły ­
w ak  ten  pow in ien  być nieco k ró tszy  i w ęższy  
od skrzyneczki,  by  wolno sp ad a ł  na dół, g dy  
pszczoły  sy ro p  zb ierać  będą.

„ W  ten sposób  p rz y g o to w aćb y  się należało  
do p o d k arm ien ia  tych pni, k tó re  zam ierzam y 
zim ow ać na  cukrze. O  spo rządzan iu  sy ropu  
z cukrów , o p o dkarm ian iu  i innych robo tach  
jes ien n y ch  w pas iekach  napiszę osobno."

C hoć ten  a r ty k u ł  był przeszło m iesiąc tem u  
um ieszczony, j e d n a k  zaw iera  p e w n e  porady , 
k tó re  zaw sze p rzy d ać  się m o g ą  i naszym  pszcze­
larzom  inaryaw itom . N iechże je d n a k  i nasi 
pszczelarze rad zą  i do redakcy i  naszej donoszą, 
—ja k  w ogóle czy w pszczelnictwie, czy w  ro l­
nictwie pow inni B racia  m aryaw ic i radzić sobie 
wzajem nie, pouczać się i o rezu lta tach  sw ych 
p rób  i u lepszeń w g o sp o d ars tw ie  koniecznie 
nas zaw iadam iać .
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Listy do Redakcyi.

S zanow na  Redakcyo!

P roszę  o w ydrukow anie  m ego listu.
P rzechodząc  przez  je d n ą  fo lwarczną wioskę, za­

mieszkałą p raw ie  przez  sam ych m aryaw itów , byłem 
św iadkiem  takiej sceny.

Chłopak z sąsiedniej włościańskiej wioski pędził 
bydło na  pastwisko, a za nim biegło kilkoro dzieci, 
wym yślając m u w  różny  sposób. I usłyszałem bardzo 
brzydkie  słowa, które są w y ra ze m  ruskiej klątwy 
i w ielce obrażają matkę. W ym ów iła  je  dziew czynka 
mająca około lat ośmiu.

Zatrzym ałem  się chwilę i patrząc na  te  dzieci 
rzek łem  do nich: „nieładnie, n ie ładnie dziec i11, w i­
docznie zawstydziły  się, bo zaczęły uciekać do swych 
domów. Ja  zaś idąc dalej do celu swej podróży, 
pom yślałem  sobie: rodzice i s tarsza młodzież winni 
są temu, iż dzieci dopuszczają się tego rodzaju  p rz e ­
kleństw  i obrażają  P a n a  Boga, a p rzechodn ie  słysząc 
od dzieci takie klątwy, bardzo  p rzykrego  doznają 
w rażenia.

Je s t  to dowód, że rodzice  źle w ychow ują  swoje 
dzieci, a p rzec ież  od dobrego  ich w ychow ania  zależy 
przysz łe  nasze  i ich w  życiu powodzenie. Jeżeli 
chcemy, aby w  przyszłości nam  i naszym  dzieciom 
było dobrze , to sobie w eźm y  za g łów ny obowiązek 
dobre  w ychow anie .

Każde dziecko m aryaw ickie  pow inno być w y ­
chow ane na w zór  Najświętszego Dzieciątka Jezus. 
A poniew aż do takiego w ychow ania  n-ajwięcej może 
się przyczynić matka, gdyż m a na jw iększy  "  p ły t '  
na  dziecko, w ięc  każda m atka—m aryaw itka  n iech  się 
stara w  życiu sw ojem  naśladow ać Najświętszą Maryę,

Matkę tego Boskiego Dzieciątka i niech tak w y ch o ­
w uje  swoje dzieci, a b y  t e n  o w o c  j e j  k r w i  b y ł  
b ł o g o s ł a w i o n y .

U robien ie  se rca  i charak te ru  dziecka zależy od 
rodziny. „Najodpowiedniejszą instytucyą w y ch o w aw ­
czą, n a  której łonie sam a natu ra  złożyła młode poko­
lenie je s t  rodz ina11 tak piszą nasi 0 0 .  kapłani. („W ia­
domości" dodatek  do Maryawity A1" 14, str. 106, 
rok 1907).

A poeta nasz polski Zygm unt Krasiński woła:

W  ciągłej przykładu  i s łowa postaci 
Rozdawaj siebie sam ego twej braci!
Mnóż ty się jeden  p rzez  czyny żyjące,
A będą  z ciebie jed n eg o  — tysiące!

S. B.
Sobótka.

Rozmaitości .
N o w a  c h o r o b a  — p e l l a g r a .  Na 

zjeździe lek arzy  w L ondynie , re fe ro w a ł w se- 
kcyi hygienicziiej dr. B eale  o now ej chorobie, 
zw anej „pe llagra" , k tó ra  w  ostatn ich latach 
co raz bardziej zaczyna  się sze rzyć  w A m eryce .  
C h o ro b a  ob jaw ia  się zaburzen iam i sy s tem u  
n e rw o w eg o  i żołądka, a k ończy  się p rz e w a ż ­
nie sza leń s tw em  i śmiercią. C h o ro b a  ta, k tó rą  
za jm ow ano  się do tychczas  p rzew ażn ie  teo ie -  
tycznie, w  ostatnim ' roku  p rzy p raw iła  o śm ie ić  
conajm niej 3 tysiące  A m ery k an ó w .  W  S ta n ach  
Z jednoczonych  szerzy  się szybko. Dr. N ew s- 
holm oświadczył, iż lekarze  angielscy  sądzili, 
że się cho roba  "ta do Anglii p rzen ieść  nie m o ­
że; tym czasem  w  ostatn ich  czasach zda izy ło  się 
kilka je j w y p a d k ó w  w Anglii, j a k  i w  Szkoeyi.

Odpowiedzi Redakcyi.

Br. Ja n  Poniedziałkowski w Łukowie. 
W y ra z y  niezrozumiałe , o których 
znaczenie Sz. Brat zapytuje  się są to 
w yrażen ia  w  znacznej części czysto 
polskie, inne są spolszczone, a za­
czerpn ię te  z języków  obcych. Czę­
stokroć trudno  jest uniknąć w y razó w  
obcych, gdyż przez  ciągłe obcow a­
nie jed n y ch  narodów  z drugimi 
każdy język  w ie le  w yrażeń  zapo­
życza z innych języków. B ędziem y 
się starali unikać w y ra zó w  obcych, 
choć to wiele  w ym aga  czasu do 
p rze rab ian ia  ich. O dpow iedź obszer­
nie jszą dam y listownie, prosimy

tylko o przysłanie sw ego adresu  na 
pocztówce.

A. M. w Brzezinach. O „sp ra­
wkach" księży rzym. katolickich nie 
podajem y w  naszem  piśmie, za b ra ­
kłoby by nam  miejsca na pożyteczne 
rzeczy. P ow szechn ie  je s t  w iadom em, 
że księża rz. handlują świętemi 
rzeczami i ta rgują  się z ludźmi za 
posługi religijnej żądając n ieraz  
n iemożliwie wielkiej zapłaty.

B rat Zaborek z Clmiela. 1) Bratu 
Drog. co do odbyw ania  służby 
wojskowej przysługuje  ulga rodzin­
na p ie rw szej  kategoryi, ze w zględu 
na  to, że starszy  b ra t  w  roku  b ie ­
żącym idzie do wojska, a także że

ojciec m a lat 57. 2) Ojciec Brata,
jako były żołnierz z wojny Rossyj- 
sko-Tureckiej, m oże podać prośbę 
do Komisyi powiatowej do sp raw  
powinności wojskowej o em ery turę ,  
ale jeżeli w zrok  na jedno  oko s tra ­
cił n ie na  wojnie, a w  domu, to nie 
p rzyznają mu em ery tury .

Br. Kruk lir Petersburgu. List 
umieścimy. Czy Brat otrzymał 
już n u m e ra  brakujące „W iadomości 
Maryawickich"? O. Feliks bardzo 
je s t  te raz  zaję ty  J a d o w ą  kościoła; 
n iewiadom o kiedy będzie w P e te r s ­
burgu.
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